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w  s p r a w i e  m i s y l  p o i l i f U

(Dokończenie.)
5. W  obec tego ezemże są misye p ro testanckie z m i­

lionam i m arek, z całem i okrętam i b ib lii^ A b y  nas o s tro n ­
niczość nie posądzono, nie będziem y mówili sami, ale przy­
toczym y zeznania sam ycbże protestantów . P rzed 30 la ty  
powiedział członek londyńs] lego stow arzyszenia misyjnego: 
„Od czterech wieków zwrócił W atykan uwagę n a  Climy. 
Obecnie m a tam  K ościół rzym ski trzynastu  biskupów i pół 
m ibona1 wiernych. Jezm ci idą tam  grom adam i, aby kraj 
zagarnąć w posiadanie. O gdybyśm y i m y tak  m ieli gor- 
liwoś'^ tych rzym skich katolików! "Najwięcej im ponującym  
obrazem  z całej historyi m isy i je s t działalność uzdolnionego 
Jezu ity  F ranciszka Ksawerego, jak się m odlił o nawrócenie 
Chin, wieczorem n a  wyspie Sancian s ta n ą ł, a zanim  rano 
liadeszlowjzwrócił oko swoje na Chiny i duszę swoją oddał 
Bogu z m odlitwą o ich nąw rócenhr Czy m am y przyznać, 
że zastępcy Papieztwa' prześcigają nas w gorliwości naw ra­
cania Chin? B ył czas, gdzidf pomiędzy katolikam i rzym ­
skimi by lo takie zapalenie się do naw racania C hin, źe 
ośmdziesięciu m łodych kapłanów  wystosowało prośbę do 
P ropagandy  w R zym ie, k tórą własną.’ krwią podpisali, aby 
ich w ysłała do Chin jako m isyonarzy. I  m yśm y p ra ­
gnęli, aby dziesięciu tylko mężów m ożna w ysłać^ a teraz' 
jeszcze trzeba nam  się pytać: czy znajdziem y ty ła ?111) ' P ro­
te s ta n t W iugrave Cooke pisał o Chinach w r, 1858: „Kto 
tw ierdzi, że m isyonarze protestanccy kierują Chińczyków 
na szczerych chrześcian, musi albo być w błędzie albo byc:, 
w innym  oszukaństw a.“ N astępujący wyrok o m isyi kal­
wińskiej w A fryce’ południowej aż do końca X V III wieku 
wydal p ro testan t B u rkkard t; „Tak widzimy w zrastający 
tu  z bog&tegifł posiewu grzechu bog itszy  je sz e z $  sprzęt 
grzechu, który owoce swoje coraz dalej jeszcze wydawał. 
Ale czyż jeden  wielki grzech chrześcian europejskich nad 
przylądkiem  nie był głów nym  korzeniem , z którego wyro­
sła cała n as tępna  nędza grzecliowa? T ak , ja  m am  na 
m yśli grzech zaniedbania pod względem  misyi. Napróżno 
zatykano krzyże' na brzegach; na Zbawiciela ukrzyżowanego, 
który je s t też Zbawicielem  pogan , nie zwrócił n ik t uwagi 
krajowcom .“ JfM y śl, mówi dalej, że H ottentotów  m ożnaby 
uczyć clirześciańskiej religii, by ia zupełnie obca (p ro testan ­
ckim) chłopom , a odepchnęli ją  z oburzeniem , kiedy im 
ją  z innej strony  podsunięto. Za żadną cenę nie byłby 
hn n ik t udzielił m iejsca w kościele. N a drzwiach kościel­
nych m ia ła  być naw et um ieszczona uwaga, że psów i czar­
nych tu  się nie wpuszcza. M ożna było przecież się spo­
dziewać, że cale położenie podda duchownym  (pro testan­
ckiej) kolonii m yśl o m isy i; ale to byli, jak  się zdaje, n a -

j jem niey najgorszego kalibru .“ Tak było wedle B urkhard ta  
j w południowej Afryce przez przeszło sto mit".1)

Pułkow nik angielski N apier (pro testan t) powiedział w 
) r. 1849 o m isyonarzacli protestanckich , że to są ludzie 

„wałęsający się po kraju , aby pogau naw racać, z bibhą 
w jednej ręce a z kobietą hotentocką w drugiej rę „H ot- 
tentoci, mówi ou n a  innem  niLejscu, są  większymi pijakam i 
i rozpustnikam i, jak kto sądzi, a niektóróyduchow lijaosbby 
(m isyonarze protestanccy) —  to trzeba n a  ich hańbę po-

> wiedzie,® — nie dały im  przykładu najsurowszej moralność^".2} 
Świadectwa, jak ie oddał tym  m isyonarzoin M irsha ll, Anglik

; protestancki w sław nem  dziele: CkrseUcytAskia ich
| apostołowie, m ttoda  i  lcorgy$Ę, są strasznie deprym ujące.

P rzy tacza on setkam i im iona i daty, praedstaw iająg ca łą  
i nędzę tycli misyi. B iskup anglikański ze S.ilisbury, kiedy 
j w r. 1842 zdawał w Londynie w k o śc ie l^P aw la  sprawęj. 

z położenia m isyi protestanołucli, pow iędnął wręcz: „Cho­
ciaż z ubolewaniem , muszmato wręcz wyznać, że te m isye 

' nie m ają żadnego powodzeniah13)
A ngielskie p ro te s ta n c ie  pism  ^ m ie s ię c z n e  ( M onłhly  

! Iicview J  skarżyło się tak  w r. 1831 na misye p ra te s ta n -  
j ekięsW,Pierwszą m yślą, jak ą  m iją  m isyonarze nasi po przy- 
| byciu n a 'm ie jsce  przeznaczenia, jest t e j  jak  się najwygo­

dniej urządzić,* a jak najbezpieczniej sch iw ać się p jd b r m ify  
ang ielsk i^  Rzadko tylko laedy zapędzają się? do krajów 

| barbarzyńskich: boją się zarazy ijchiląr.y . Nie można oczy- 
wiśo.iel żądać od n ich , aby narażali n a  niebezpieczeństwo 
rodziny swoje, albo zęby im rodziny pozwalały na to, aby 

j się sam i n arażab ; z drugiej znów strony z tych sam ych 
i powodów nie zdradzają om ochoty poniesienia męczeństwa"*-'-. 

Pew ien  p ro testan t am erykański, który zwiedził In ly ew sc h o - 
j dnie, tak się wyraził w B oston  Grueiitc o m isyi p ro tes tan ­

ckiej: „anglikańscy predykanci w Indyach  są przeważnie^ 
ożenieni i m ają liczne rodziny:. Cleśp^darzą n a  wielkich 
obszarach ziemi i zajm ują się . wyłącznie ś wiecki orni sp ra­
wami. ® 9B8 więc pozostaje im czasu do zawodu m is jo ­
narskiego. W  kazaniach swoich mówią o próżności zabaw 
ziem skich, podczas gdy sam i żyją wygodnie, zauii&szls iją  
domy otoczone pięknem i ogrodam i, m ają w około siebie 
liczną słirżlsS u trzym ują konie i jeżdżą we w spaniałych po- 
wozach.“ Ze łSumatryjłz&ś napisał ;ten  sam  p ro testan t do 

i przyjaciela swego o dwócfi katolickich m isjonarzach: „przed 
I kilku tygodniam i, kiedym  był w porcie P adang , widziałem 

tam  dwócli katolickich m isjonarzy , którzy zam ierzali puścić
> się w głąb wyspy, aby przepowiadać dzikim naukę C h ry ­

stusa. Krajowcy w S um atra  są dzicy i ojerutni i żyją w la <  
saćli. Mieszkańcy B andang , odradzali m isyoua,-zom tej wy-

j cieczki jako najniebezpieczniejszej, przódstawnyszy im  obraz 
dzikich w nieponętnych wcale kolorach. W oli jednak m i ­
syonarzy nie mogli złam ać. Z kijem tedy w ręku  i z tro ­
chę zapasam i n a  plecach poszli do lasów nieznanych. W dwa

*) Kasscler Q m rta lb«nchte  188 S. 55.
*) Die eoangclischen Missioncn. — s) E xcw rsiom  in  Southern  

A fr k a .  — 3) Gagette de France  7 Jni 184'2.
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tygodnie późnićj przyniosło kilku M alayczyków powracają­
cych z polowania n a  tygrysy, resztki ciała tych  m isyonarzy 
i dwa Krzyżyki, które by ły  ich własnością. Czy ich za­
gryzły dzikie zw ierzęta, czy też zjedli dzicy, tego n ik t 
nie wie.111) Ł

Zdania te ,  pochodzące z u s t sam ych protestantów , 
najlepiej charak teryzują m isye protestanckie i zaznaczają 
ich różnicę od m isyi katolickich. W ybitniejszą jednakże 
różnicę w ykazują owoce jednych  i drugich misyi.

6. P rzyczyn n a  to wiele się składa. My tylko n a  
ważniejsze zwrócimy tu  uwagę.

a) P ierw szą z n ich  je s t różnica pobudek. E brard , za­
ciekły przeciwnik dzieła Ja n ssen a , które epokę stanowi, 
rzucił w twarz całej h istoryi, źe „jest to fatalnym  syste­
m em , iż m is jonarze  rzym scy, zam iast pogan nawracać, 
uw ażają to sobie za wygodniejsze, a może i za rzecz wię­
kszej za słu g i, wniskać się w ewangelickie stacye m isyjne.11 
Biedak przewrócił tu  kota w m iechu , bo powinien to był 
powiedzieć o protestanckich  m isyonarzach. Powyżej przy­
toczyliśm y dosyć już cytatów  z dziel sam ych protestantów  
o pro testanckich m isyonarzach, źe „są najem nikam i, że rzadko 
tylko wchodzą do barbarzyńskich  krajów, źe się boją za­
razy i cholery, że m ają  m ało czasu do zajęć misyjnych, 
że nawret w zbraniają w stępu czarnym  do swych kościołów.11 
A nadto  dzieła protestanckie w skazują n. p. w jaki spo­
sób protestanccy H olendrzy n a  wyspie Ceylon zburzyli 
katolickie stacye m isy jne, wypędzili księży i aby zupeł­
nie obalić tu  K ościół katolicki, zaprowadzili znów n a  wy­
spie re lig ią  B uddhaistyczną.2) I r ,r in g ,  również p ro testan t, 
pow iedział: „W yspa Ceylon, kiedy przeszła w posiadanie 
H olendrów , m ia ła  być cala rzym sko-kato licka, tak  że 
H olendrzy, nie m ogąc pozyskać krajowców dla wyznanie 
kalw ińskiego, pogaństwo wznowili.11 „Ani korrupcya, ani 
gw ałty, mówi Sir Em erson T ra n e r t, nie m ogły ich skło­
nić do w yparcia się religii katolickiej. W  r. 1806 nap i­
sał p ro testan t B u ch m an , k tóry  Ceylon objechał, „że pro­
testancką relig ią  trzeba tu  uważać za zgubioną.11 Ceylon 
więc zostało katolickiem  mimo „korrupcyi11, „gw ałtów 11 i mimo 
„zakusów  pro testanck ich11, aby wznowić pogaństwo. Znaną 
jest m etoda anglikańskich m isyonarzy, B ano w ysłali oni 
do In d y i okręty naładow ane bibliam i, po południu  zaś inne 
naładow ane posążkam i bogów indyjskich —  „aby szedł in­
te re s .11

Przed 9 la ty  wypowiedział pewien superin tendent je- 
nera lny  w Berlinie z naciskiem : „zdaje się, że Kościół ka­
tolicki m a i n a  polu m isyi jak  w historyi Europy zadanie, 
złam ania oporu dzikich ludów, jaki staw iają ewangelii, przez 
najgorętszą gorliwość w naw racaniu  i skupienie wszystkich 
en swoich w celu pozyskania wolnego pola do opowiadania 
czystego słowa Bożego.11 To znaczy: „m y pro testanci po­
zostawm y to Kościołowi katolickiem u, aby naw racał pogan 
do chrześciaństwTa; naszem  zaś potem zadaniem  będzie, pro- 
testantyzuw ać tych katolików z pogan pow stałych.11

Że tam  u protestantów  nie m a wiele gorliwości w opo­
w iadaniu ewangelii poganom , to widać z b raku  m isyonarzy, 
na  jaki się skarżą; mimo że , jak sam i przyznają, żyją so­
b ie wygodnie, m ają powozy, domy ogrodam i otoczone itd. 
A  gdyby tego jeszcze nie było, cóżby było z ca łą  misyą? 
K onferencya m isyjna w B rem ie oświadczyła stanowczo, że 
nie m a tj lu  m isyonarzy, aby m ogła zaradzić potrzebom  
w nowych koloniach. Z m isyonarzam i m a się rzecz zu ­
pełnie tak  samo jak  z dyakoniskam i, n a  których brak  tak 
się skarżył niedawno tem u Disselhof. C zem u? Bo nie 
m a chęci, a chęci być nie m oże, gdzie takie przeważają 
zasady: „w iara sam a zbawia11, „uczynki dobre n a  nic się 
nie przydadzą11, „w iara sam a (bez dobrych uczynków7) zba-

J) Westf. Ktrchenbl. 1856. —  2) Davies, Traaelś. in  Ceylon 808

wia11, „grzesz odważnie, wierz odważniej.11 Skutek m isy i 
protestanckich odpowiada najzupełniej protestancKim  za­
sadom.

b) D rugą przyczyną jest różnica środków i metod.
K atolicyzm  je s t religią na wskroś pozytywną z okre- 

ślonem  i ustalonem  pojęciem  naukowem, z nauką m oralną 
rozwijającą prawo przyrodzone a n ieugiętą w teoryi i p ra ­
ktyce, z obrzędan: chw ytającem i za um ysł > serce, ze ściśle 
przeprowadzoną organizacyą, z praw em  i dyscypliną. J e ­
dność, stanowczość, jasność i pojedyńczość widnieją najwy­
raźniej w nauce w iary i obyczajów, w obrzędach i przepi­
sach religii katolickiej. Ja k  jeden m isyunarz uczy, tak  uczą 
wszyscy. A ta  nauka przem aw ia n atu ra lnośc ią , pojedyń- 
czością, jasnością i konsekwencyą, boskim  powiewem, cha­
rak terem  tajem niczym  do duszy szukającej praw dy i B oga 
tak  nieprzeparcie, źe jej się długo nie każdy może opierać. 
Jeżeli T ertu lian  mówi, że „dusza ludzka je s t z n a tu ry  chrze- 
ściańska11, to m ia ł n a  m yśli tylko katolickie chrześciaństwo, 
bo protestanckiego X V I wieku nie znał jeszcze. Ale p ra ­
wdę powiedział T ertu lian , bo chrześciaństwo katolickie znaj­
duje oddźwięk w każdej duszy ludzkiej z nauką swoją i 
obyczajem, staw a przed duszą jako rozum ne, um ysł zupeł­
nie zadowałniające, chw7ytające za serce, podnoszące i orze­
źwiające.

P ro testan tyzm  je s t jeden i jednotliw y w protestacyi 
przeciw katolicyzmowi, ale sam  w sobie pełen sprzeczności, 
nielogiczności, przeciwieństw  wym ierzonych przeciw rozu­
mowi ludzkiem u i n a tu ra ln em u  uczuciu. Cały duch tej 
religii je s t zim ny, bez formy, nie zadowainiający wcale 
um ysłu  dziecięcego, naiwnego, jakim  się odznaczają poganie 
i ludy natu ry . Obok tego trzeba jeszcze uwzględnić sub- 
jektyw izm  tej religii. K ażdy predykant przedstaw ia swoje 
osobiste badan ia , zdania, teorye jako objawioną praw dę, 
jeden  towarzysz jak  drugi i d la  tego pełno jest sprzeczności 
i zam ieszania i wśród nawróconych.

W olność badania i dowolne tłum aczenie biblii, to dwie 
perły  protestantów , dla tego nie może być tam  mowy o je ­
dności, d la tego zam ieszanie i wśród pogan. Jak ież  pojęcia 
m ogą się wyrodzić w duszy poganina, kiedy m etodystyczny 
m isyonarz uczy inaczej, kalw iński inaczej, starolu terski, 
baptystyczny, ewangelicki inaczej, a  naw et i m iędzy ew an­
gelickim i predykant A inaczej aniżeli B i C? Cóż ten  
biedak poganin  powie, jeżeli jeden tłom aczy m u wedle teoryi 
L u tra , że dobrych uczynków nie potrzebuje wcale wyko­
nywać, ale wierzyć tylko, źe C hrystus za mego wszystko 
uczynił i że tylko w iara w dzieło Chrystusowe zbawia; 
drugi usiłuje m u  udow odni:, że nie m a wolności woli i że 
Bóg sam przez niego czym dobre, szatan  sam  złe; trzeci 
znów uczy, źe z obowiązku m usi wykonywać dzieła służby 
Bożej, m iłości bliźniego itd.? Jak ie  zam ieszanie w głowie 
m urzyna po ty łu  tak  sprzecznych naukach?

P rak tykę pod względem obyczajów objaśni najlepiej 
głos protestancki. B iskup anglikański dr. Ćolenzo posta­
nowił wraz z innym i predykantam i, zezwolić K aflom  na­
wróconym do p ro testan tyzm u na wielożeństwo, bo z wielką 
trudnością tylko przychodziło im  się z tern rozstawać. P i­
sa ł on: „m uszę to w yznać, źe zwyczaj nalegania po doko- 
nanem  naw róceniu n a  rozdział żon od ich mężów je s t prze­
ciwny praw u i sprzeciwia się jasnej nauce Zbawiciela n a ­
szego. N a co czytam y poganom  historyą biblijną o A bra­
ham ie , Izrae lu  i Dawidzie z wielu ich żonam i? Całe to­
warzystwo am erykańskich m isyonarzy w B urm ach  posta­
nowiło jednom yślnie n a  przyszłość przypuszczać m ężów 
z w ielu żonami (z k tórem i połączyli się przed naw ióceniem  
się) do kom unii ale nie do kościelnych urzędów. M uszę 
powiedzieć, że mi się to wydaje słusznem  i rozum nem  po­
stępow aniem .11 Podróżujący opowiadają, źe wielożeństwo to 
nowych protestantów  poddałc u  Kafrów w podejrzenie chrze-



śćiańsfcwo. „Zgrom adzenie predykantów  protestanckich, sk ła­
dające się z episkopalnych, presbyteryanów , m etodystów , 
kongregaoyonalistów  postanowiło w K alkucie, że , jeże li kon- 
w erty ta  ożenił się przed tem, zanim  został clirześcianinem , 
z kilku  kobietam i, natenczas m a m u być dozwolone za­
trzym ać je  wszystkie na wzór praktyki S i  ów i pierwotnego 
Kościoia (?), ale nie wolno go wybierać do żadnego urzędu 
kościelnego.1) T aka m isya oczywiście pracuje raczćj dla 
Islam u  i M ormonów a nie dla ckrześciaństwa.

K u lt podnosi serca, a potrzeba go szczególniej ludom
0 dziecięcych prawie pojęciach i usposobieniu, jak są ludy 
natury , m erozw in ięte , niewykształcone. K u lt protestancki 
z czarną suknią, osłoną n a  stół czarno-białą, z biblią na 
o łtarzu  i dwoma świecznikami nie może imponować ludom 
A fryki, A zyi, A ustra lii, jak  nie im ponuje wielkiej części 
tych, co w protestantyzm ie wychowani zostali. N awet w zi­
m nej północy było wielu, wielu p ro testan tom  w kościołach 
zbyt zimno. Tem  się tłom aczą n. p. dążności K ytualistów  
w A nglii, aby k u lt p ro testancki zbliżyć bardziej do kato­
lickiego. Oczywiście form y bez treści, ceremonie bez jądra, 
litu rg ia bez B aranka wielkanocnego rzeczywiście obecnego 
nie przydadzą się na wiele i ten  brak  ofiary, przedm iotu 
najistotniejszego służby Bożej zewnętrznej i publicznej u 
w szystkich ludów starego i nowego świata, nie może przy­
padać do sm aku ludom  pogańskim , pozyskanym  chrześciań- 
stwu przez protestantów . Żeby to m iało być zabobonem. 
Bóstwu składać ofiary, w to nie uwierzą ludy natu ry .

P ro testanci widzą najgłówniejszy środek chrystyanizo- 
w ania w rozrzucaniu biblii; w ydają na ich druki co rok 
olbrzym ie sum y pieniędzy i m asam i w ysyłają je  do lndyi, 
Afryki i wszędzie, gdzie istnieją stacye m isyjne. Środek 
to wcale fałszywy, boć poganie przez długi czas nie mogą 
z niego korzystać, nie um iejąc czytać; a nadto  niewykształ- 
ceni, nie m ając tłom acza, widzą w biblii ty le trudności, 
ty le rzeczy sprzeciw iających się sobie, że o korzyści z jej 
czytania i mowy być nie może. M isya katolicka zaś po­
daje ustn ie  naprzód treść księgi św., a potem  przytacza 
nawróconym  odpowiednie i pouczające ustępy  z P ism a św. 
Sam i protestanci, którzy podróże tam  odbywali, opowiadają 
wiele, jak  żadnych nie widać owoców z ty lu  porozrzucanych 
b ib lii, bo biedni ci ludzie czytać w nich  nie umieją.

P ro testancka A llg e m ń n e  M onatschrift. um ieściła w r. 
1881 artyku ł pod ty tu łem ; „O rganizacya pracy  misyjnej", 
a skonstatowawszją że m im o iż rocznie wydaje się dwa­
dzieścia ośm milionów m arek na m isye w gorących strefach, 
w r. 1881 wynosił deficyt jeszcze 48 tysięcy m arek, kiedy 
tym czasem  katolicy o wiele, wiele mniej wydają i konklu­
duje, że w arunkiem  niezbędnym  do tego, aby czynność 
m isyjna kwitła, je s t celibat. „K to więc, mówi autor a r ty ­
ku łu , nie może się zdecydować na życie w celibacie, ten 
niech pozostanie jako m isyonarz w um iarkowanym  klimacie, 
ale do stref gorących je s t on n ieprzydatny." N aszem  zaś 
zdaniem  potrzebny je s t celibat i u la m isyonarza w klimacie 
um iarkow anym . Jeżeli bowiem m isyonarz ze skutkiem  chce 
działać wóród pogan, natenczas m usi wnijść aż do ich do- 
tou, nieustraszony i n a  wszystko przy gotowany; a  to uczyni 
łatw o w tenczas tylko, kiedy będzie wolny i n a  nikogo oglą­
dać się nie potrzebuje. Jeżeli przepowiadanie ewangelii 
2 pogardą św iata i zaparciem  się siebie wrażenie m a wy­
wrzeć n a  poganach, natenczas m usi m isyonarz z kazaniem  
uobry przykład połączyć. B ohaterskie życie ofiarne w oczach 
' .ych, którzy znają tylko zaspokojenie nam iętności, podziała 
? wiele skuteczniej i silniej i bardziej przekona o prawdzie
1 dobroci nauki Chrystusowej, aniżeli całe wozy biblii i ka­
ja n ia  wypowiedziane we wygodnie urządzonym  domu. Oże­
niony m isyonarz m a nadto  zwykle ty le  trosk  i kłopotów

* )  Westf. Kircnenbl. j  856.

| z rodziną swoją, że nie wiele pozostaje m u czasu do m isy i; 
zajęty gospodarstwem , jakeśm y to wyżej widzieli, handlem , 
spekulacyą, budzi nieufność w krajowcach i przekonanie, że 
je s t z in te resu  m isyonarzem . Opowiadają podróżnicy, że 
żony m isyonarzów wraz z liczneini dziećmi w ykw intnością 
strojów i przepychem  wzbudzają zazdrość w kobietach po­
gańskich i podają m isyonarzom  nieraz n iem iłą sposobność 
do łagodzenia sporów i niesnasek. Jakże wysoko po nad  
niem i stoją zakonnice katolickie, które n a  stacyacli m isyj­
nych zajm ują się nauczaniem  i wychowaniem pogańskich 
kobiet i dzieci, a ofiarnością swoją, skrom nością, prostotą, 
anielską niewinnością i pobożnością czarują ich serca. „P ro ­
testanckie m isyonarki, nap isał pewien p ro tes tan t, m ogłyby 
jako nauczycielki i siostry m iłosierne nieskończenie zba­
wiennie działać n a  m isyach pogańskich, podczas kiedy jako 
gospodynie dom u sobie i innym  bardzo wiele przysparzają 
kłopotów."

sa rn i p ro testanci wynoszą dobrowolne ubóstwo zakon­
ników jako m om ent bardzo ważny w pracy  misyjnej, a  n ie ­
jedni skarżą się n a  to, że chęć zbogacenia s ię , nabyw anie 
wielkich posiadłości ze strony apostołów protestanckich  od­
b iera im  szacunek u  pogan i czas i zachętę do pracy apo­
stolskiej. Z nienaw iścią tylko i zazdrością patrzy  poganin, 
jak pisze autor wspom niany artyku łu  w A llgem eine  ilItss io n s-  
schrift, n a  przepych i bogactwa w urządzeniu się domowem 

i m isyonarza i albo żału je , że sam  tego nie m a , albo po- 
> gardą m u płaci.

M isyom katolickim  u ła tw ia działalność ślub dobrowol- 
\ nego posłuszeństw a, k tóry  sk ładają misyonarze, a w którym  
j dopełnia się zupełna ofiara w iasnej osobistości, który urno- 

żebnia jednolitość i jedność w działan iu , usuwa najrozli- 
! czniejsze nieporozum ienia i wszelki wzgląd, jak iby  m iłość 

w łasna podyktować m ogła. W św iętem  posłuszeństw ie dzia­
ła ją  m isyonarze m ądrze i ostrożnie, odważnie i stanowczo, 

i a o samowoli i kaprysach  nie m a u nich ani mowy. Ma- 
cauiay, sławny historyk, stw ierdza to, kiedy m ów i: „U  mi- 
syonarzj K ościoła rzymskiego łączy się ubóstwo osobiste 
z wolnością od wszelkich związków rodzinnych i ze ślubem  
posłuszeństw a, i w tem  spoczywa tajem nica wielkich ich 
rezultatów ." A nglik S taunton , p ro testan t chwali u Jezuitów  

| i innych zakunników w Chinach „surowość obyczajów, bez­
interesowność i pokorę", trzy cnoty, na k tórych trzy śluby 
bezżeństwa, ubóstw a i posłuszeństw a wyciskają piętno do­
skonałości i mówi: „by li to m ężow ie, którzy w zapale dla 
rozszerzania wiary naigraw ali się z każdego niebezpieczeń­
stwa, każde prześladowanie znosili, każdą korzyść poświęcali; 
mężowie, którzy w kraju, gdzie obcym ivstęp je s t zakazany, 
Każde uprzedzenie do obcych przezwyciężali i zdobywali 
serca dla wiary, nie nadużyw ając wpływu swego do żadnej 
osobistej korzyści."1) In n y  p ro testan t powiedział: „Że m i­
syonarze Jezuici tak  skutecznie działają, trzeba to p rzy ­
pisać tej okoliczności, iż przyświecają przykładem  chrze- 
ściańskiej miiosci aż do bohaterstw a."

M isyonarze katoliccy są prawie wyłącznie zakonnikam i, 
którzy długo i s ta rann ie  sposobili się do spełnienia świętego 
powołania w ciągłej dążności do chrześcianskiej doskonałości, 
w spełnianiu ochoczem trzech rad  ew angelicznych, w po­
konywaniu bezustannem  miłości w łasnej i w ciągiem  n a­
śladownictwie Jezu sa ; nauczyli się języka ty c h , których 
m ają naw racać, poznali ich obyczaj i skłonności, błędy i 
cnoty, i dla tego przychodzą do nich od razu nie jako obcy, 
lecz jako starzy  znajomi. I  tak  tedy szukają cg b o h a te r  
rowie ascezy, dla siebie obum arli, k ra ju  pogańskiego jako 
ojczyzny oddawna upragnionej. Dzicy są ich dziećmi, któ­
rym  poświęcają wszystek czas swój, silę , po t, a jeżeli po- 

i .rz eb a , najchętniej i krew swoją. Dzicy przeczuw ają to
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* )  J a n s s e n  z w e i t .  Wort an meine Krttiker.
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n atu ra ln y m  instynktem  dzieci, źe obcy ci mężowie ich ko­
ch a ją , dla nich się poświęcają i dobrze im  życzą. Misyo- 
narze zdobywają sobie w net ich zaufanie i m iłość; dzicy 
czczą ich i szanują jak ojców, z zaufaniem  zwierzają im  
się z wszystkich tajem nic, bólów i radości. I  tak  w yrabia 
się zwolna „życie patryą rehalne" m iędzy m isyonarzem  a jego 
dziećmi duckownemi. Ze nie m a sam  dzieci, żony, rodziny, 
więc wierzą m u , kiedy ich dziećm i swemi nazywa. Jego 
m ajątkiem  je s t krzyż i brew iarz; jego bogactwem  ch a ta  i 
o łtarz, służące m u  do nabożeństw a; jego am bicyą je s t po­
słuszeństwo jego dla Ojca św. i przełożonych w zakonie 
i szacunek , z jak im  wyraża się w obec pogan o zwierzch­
nikach swoich. Tacy mężowie zdobywają i najtw ardsze 
serca,_ pociągają i najsurowsze um ysły  i św iat zdobywają.

Ze m iłość najczystsza, najofiarniejsza i do bohaterstw a 
wyniesiona ożywia serca katolickich m isyonarzy, dla tego 
gonią oni form alnie za najodpowiedniejszemu środkam i i dro­
gam i, jakby najlepiej pozyskać Jezusow i dusze pogańskie. 
To m ożna ich widzieć w kole dzieci, jak im opowiadają, 
rozdają m ałe podarki, uczą ich zabaw nowych itd., ja k  to 
czynił św. Franciszek K sawery, kiedy dzwoneczkiem zwo­
ływ ał dzieci n a  ulicy w Goa; to znów staw ają przy łóżku 
chorych, aby ich pocieszyć; to bawią się z poganam i wśród 
zabaw ludowych; to znów uczą ich rzem iosł, upraw y roli, 
podają im  książki; a to wszystko wywołuje u  jednych pro­
testan tów  podziw, u drugich nienawiść.

Praw da, że i protestanccy m isjonarze  w ostatnich cza­
sach pracowali ze skutkiem  pod tym  względem na nie­
jednej s ta c j i  m isyjnej; ale ile to kosztowało i kosztuje pie­
niędzy. To okruszyną je s t tylko w obec ogrom nych rezul­
tatów  m isyi katolickich, które ani setnej części tych p ie­
niędzy nie widziały, ani takiego m oralnego poparcia nie 
doznały.

c) Słowo P salm isty  „jeżeli P an  nie zbuduje dom u“ 
i tu  się sprawdza. Gdzie nie m a błogosław ieństw a nad ­
przyrodzonego i pomocy Bożej, tam  są darem ne usiłowania 
ludzi. K iedy Apostołowie przem awiali do ludzi, przeszywał 
D uch św. ich serca prom ieniam i lask i, a znaki i ciula 
w imię Jezusa  wywoływane przez nich w oczach słuchaczy, 
by ły  stw ierdzeniem  prawdy, k tó rą  gloGli. W ew nętrzny 
wpływ laski i jej siły, który się objawiał w przyjęciu S a­
kram entów  św., podnosił nowonawróconych, że bohateram i 
się staw ali wiary, do której się przyznawali. Podobnie 
dzieje się i dzisiaj pod wpływem laski Bożój wśród ludów 
pogańskich Azyi, A fryki, A m eryki i A ustralii, do których 
Kościół posyła następców  Apostołów. Przekonanie o p ra ­
wdzie i boskim charak terze w iary przepowiadanej aż do 
chętnego podjęcia m ęczeństw a, pcha m isyonarzy do n a j­
większych trudów  i p rac najmozolniejszych. K om unia św., 
którą codziennie się karm ią , rozpala ic h , podsyca odwagę 
i sil dodaje. Ich  nauka je st św iatłem  oblaua, co wnika 
do dusz słuchaczy i usuw a w szystką ciemność i wątpliwość. 
S akram entu  św. utw ierdzają nowonawróconych we wierze, 
rozpalają w miłości i tak  przypom iua wiele takich gm in 
nowych one pierwociny m łodziutkiej kiedyś gm iny jerozo­
lim skiej,, której fundam ent założył P io tr św. w dzień Zie­
lonych Świątek.

Ale gdzie nie m a tego wpływu D ucha św., tam  m o­
żna wyrozumieć skargi n a  obojętność „Apostołów11 w tej 
pracy m isyjnej, na brak  dobrego przykładu dla Hottentotów , 
tam  słuszno są skargi „biskupów11 protestanckich , że „te 
m is je  są bezskuteczne.11 To już  P aw eł św. skarźy-1 się 
w liście do Bzy m ian: „ęucm odo vcro p raed icabun t nisi m it- 
ta u tu r .11 Nie są posłam i, więc in vanum  laboran t! Ale 
jakże mogliby w obec ttg o  zam ykać bram y ty m , których 
C hrystu s posiał, którzy h g ity m acy ą  do tego poselstw a i tej 
p racy  m ają cd Boga samego, k tórym  żadne prawo skreślić 
nie może onego m a n d a tu : „nauczajcie wszystkie narody

i ziemi!11 W szyscy poganie m ają  prawo do tej nauki, do 
| tych  w ysłańców Bożych, a chyba tylko fanatyzm  i niena- 
ś wiść Kościoła katolickiego m ogłaby  wzbronić tem u Kościo- 
< łowi tak  błogiej i w skutkach tyle bogatej działalności mi- 
| syjnej. Quod D eus a re rta t!

Kwestye teologiczne.

Przepisy kościelne względem leczenia chorych  
przez księży.

B enedykt X IV  de synodo dioec. X III  10 obszernie 
: kw estyą tę  trak tu je. W edług jego przedstaw ienia rzeczy,
| lekarzom , chcącym  się poświęcić zawodowi duchownem u, 

choćby nic byli świadomi żadnej winy przy leczeniu cho- 
i rych , udziela się dyspensa ad cau te lam  „cum  certo non 
| seiant, sem per se usos fuisse om nibus ab arte  p raescrip tis 

regulis ad expcllendum  m o rb u m , qui aegro tm u in terem it.“  
j Je ś li lekarz w stan ie  duchow nym  chce się zajmować lecze­

n iem  chorych , potrzebuje a p o s t o l s k i e g o  i n d u 11 u , 
j gdyż A leksander I I  w cap. N o n  magnopere i I ło n o ry u s z ll l  
[ w cap. S u p er  specula  zakonnikom  i klerykom, którzy wyższe 
' odebrali św ięcenia, p raktyki lekarskiej zakazali i zakaz ten 

n a  w szystkich kleryków rozciągnęli, duchowne beneficja  
i posiadających. Powód do dyspensy u świeckich duchow nych 
, stanowi albo b r a k  w o g ó l e  l e k a r z a ,  albo b r a k  o d- 
1 p o  w i e  d n i  e j  l i c z b y  l e k a r z y ,  następnie także eleriei 
i ejusąue familiao egestas, quac nonnisi honesto lncru  ex 
, arte  m edica percipiendo le ra ri possit.11 Zakonnikom  udzie- 
I la n a  bywa dyspensa, gdy n a  m is ja c h  p racu ją , gdyż do- 
| św iadczenie uczy, że przez to nadzwyczaj działanie m isyo- 
, narzy  się pop iera , lecz pozwolenie to daje się tylko pod 

następującem u zastrzeżeniam i: u t m issionarius sit in  arte  
i m edicinae peritus, u t  eam  g ratis escrceat, u t absque inci- 
’ sione et adustione operetur, ut in loco, ubi degit, non sin t 
i medici e t cliirurgi laici vel sin t iuieretici au t liebraei.** 
j Zakonnikom  zajm ującym  się pielęgnow aniem  chorych udzie- 
, lane bywa pozwolenie n a  leczenie chorych po za śpitalem  
i się znajdujący cii tylko w tym  przypadku, gdy na m iejscu 

nie m a lekarzy. N adto do w szystkich klauzul dyspenso- 
■ wych dodana bywa wyraźnie k lauzula z dckretalów  Inocen- 
< tego 111 do cap. SentenU am  nc clerici ve l m onachi: „ab- 
| sejue incisione et adustione11, a jeśli to się dzieje ob iuo- 
| p iam  clerici, dodane bywa ograniczenie „quousque orator 
i certos ccclesiasticos reditus cel residentialc beneiicium  fu- 
| e rit assecutus.11 Podczas gdy zakonnikom zakazano p rzy j- 
| m ow ać wszelkich rem uneracyi, wolno niezakennikom  dobro­

wolne odbierać ofiary. W  zgodzie z tomi wywodami Be- 
| nedyk ta XIV pisze G ury IL 9 8 : „G eneratim  prohibentur 
j clerici, n:: iis se dedant, ąitae s ta tu m  ecclesiasticum  de- 
| deceant v. gr. ne artem  m acellariam , tabernariam , m edicam  
| e t ch iru rg icam , excepto casu necessitatis, exerccant.“ P o­

dobnie B erardi F r a z is  Confcssar. n. 602: „N egotia saecu- 
laria  juro  canonico ve,tantur. P raec ipua b re rite r  enum ero: 

j a rtes r ile s  (e. gr. fabri) personalite r e t pub lice; artem  
i arom atariam  pro u su publico; ch irurg iam  vel m edicinam  
| esercere. Tecchioti I  109 dioit, m edicinae et chirurgiae 
| ju x ta  artis regn las, secluso ferro e t igne, exercitium  ju re  
i canonico non vetari, sed certo fallitur, u t videre est apud 
! B enedictum  X IV  de Synodo X III  10. A licubi tam en et 
i speciatim  pro exteris m issiom bus dispensatio obtineri po- 
! te s t.11 G ousset mówi tak samo (II  713): „L ’exercice de 
! la  m edicine e t de la  chirurgie est in te rd it aux ecclesia- 

stiepues: Ne elerieus sacris in itia tus artem  faciat m edendi 
, (Conc. Mediol. a. 1565), ils peucent seulem ent ind iąuer 
i dans le cas d ’une necessitó p ressante e t im prevue le re„
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gime et les rem edes le sp lu s  sim ples e t les plus com m uns.“ 
iNnwsze synody prowincyonalne wfelokrotnie obowiązek ton 
usiln ie przypom inają. Synod w U trech t r. 1865 odbyty 
postanaw ia tit. 8 c. 4 :  „Ars m edendi corporibus om nibus 
omnino clericis interdicitur, u tpote m inus decens cos, qui 
anim abus eurandis .ncum bunt.“ Synod prow incjonalny 
ró B altim ore z r  1858 przejm uje do swych dekretów do­
słownie zasady przez B enedykta X IV  wyłuszczone. “W edług 
tych zasad postępuje dziś jeszcze Stolica św., jak  dowodzą 
następujące najnowsze decyzyjey Sw. B ongr. Soboru z A d a  
S. Sed. w yjęte: dSanctuari.ini B. M. V. de M onsorrato et 
m onasterium  ordinis S. Benedicti in  cacum iue m ontis po- 
s itum  p lurium  horarum  spatio d is ta t a loco ubi medico- 
cliirurgus inveiiiri potest, cpri praesto sit occurrentibus ne- 
cessitafcibus-, sive m agnae ibi degentium  m onachorum  la- 
miliao sive peregrinoru in , qui undique ad sanctuarm m  
affluunt. Itaq u e  «Abbas D. Mieliael M untadas valde solli- 
citus de salu te et vita infirm orum , quae ob defectm n sol- 
liciti auxilii in discrim ine eidem posita yidetur,- Sg. 1’rin - 
cipi per supplicem  libollum  adivit exponens, adesse in mo- 
nasterio  m onachum , qui cum pene sep tuagenarius promo- 
tus fuerit ad saeros ordines, longos per annos artem  ehi- 
ru rgiae cum  laude in te r suos cires exescuit. A tten tis ita- 
que loci extraordinariis adiunctia^f S. u t eidem
monaclio 1'acidtas indn lgeatu r cxercendi artes m edicinae et 
ch iru rg iae  pro casibus occurrentibus fayore m onachorum  
et peregrinoru in , etiam si incisione au t adustione necesse 
sit. S. C. C. de perpensa sub d. .16. Eebr. 1884 respondit: 
P ro g ra tuM ad  ijtiinq*Pmnium, dum m odo e:ccrccnbur grnHs 
ci a&st/tte ustionc et incisńone, facto rerbo cum  SSm oA  
D rugi Sęjasus: „Frnnciscus M ancuso, paroclius loci (j-fual-
tie r i, N u lI iu s 'S .  Lujciae, m ercede conductus artem  me- 
dicam  exerccbat itr eodenr pago aJiisquS duobus rincinio- 
ribus vicis. M onitus ab adm inistra turę ab b a tiae , Arcliie- 
piscopo M essaueusi, u t an im arum  potius quam  corporum  
curae incum beret, respondit, m edicam  artem  ab ipso n\ -  
erceri sive qnia secus lllorum  pagen im  fidolesdob graves 
■rei pecuniariac d itficultates laicis m edicis destituerentur, 
s i\e  quia "sine m edicinae exercitio ipse ad ijS&iam redigc- 
re tu r, cum  ex praebenda parochiali vix pereiperet libellas 
2 m  quolibet q u ad rim estri, quod certo satis non est ad se 
lionesto susten tandum . A dm inistra tor Apostolicus rem  do- 
tu lit S. C. C., łioc u inun  asserens, parochum  iMancuso u.- 
ligenter iis om nibus obligationibus satisfacere, cpigebani­
m arum  curam  sibi com issain respiciunt. S. C. C. re pon- 
dera ta  sub die 8 M artii 1884  Jteensuit respondere: Pro
gra łia  sa n a tio n is  quoad -praelcriłum , (puaketcc ad  f i t h im m  ' 
a rb ifn o  ct conscnsn A rch iijńscop i adm in istra torjs  ad tn e n -  

■hmm , facto verbo cum  S S m o .“ Z tego wykazuje się, że 
norm;; postawione przez B enedykta X IV  dziś jeszcze m ają 
znaczenie. S łusznie dla tego mówi Capellm ann w swej 
P ast-oral-M edicin  str. 7: „Za dni naszych bodaj znajdzie
się okolica, gdzieby z poświęceniem nie wielu pieniędzy 
i czasu znaleźć m ożna aprobowanego lekarza, a dla bie­
dnych bezpłatnego lekarza i lekarstw a. D la tego nie do 
uniew innienia są księża bawiący się w leczenie. Powołanie 
pasterza  dusz jako nauczyciela ludu  w ym aga od mego, aby 
tego rodzaju p re te n s je  od siebie odpychał i nie zajmował 
się p rak tykam i, które z jego zadaniem  się nie zgadzają 
i przesądom  wielkie pozostawiają pole, owszem w sum ieniu 
je st zobowiązanym zalecać chorym  odpowiednio w ykształ­
conego i aprobowanego lekarza."

DEKRETA ŚW. KONG REG ACYL

D e k re t  św. Kongregacyi Soboru w sprawie m ałżeń­
skiej orzekający, że do ważności m ałżeństw a nie tylko ze- 

; w nętrzny lecz i w ew nętrzny konsens jest potrzebny.
Podajem y w streszczeniu sprawę m ałżeńską, sądzoną

> w pierwszej instancyi przez sąd duchowny w Paryżu, k tó ­
rego wyrok potwierdzony został w apelacyi przez Kongreg. 
Soboru. “W ykazuje się z tąd , że do ważności m ałżeństw a 
nie tylko konsens zew nętrzny lecz i w ew nętrzny jest ko­
nieczny, że in te n c ja  w ew nętrzna, sprzeciwiająca siifj is to ­
tnem u dobru m ałżeństw a, wystarcza, aby je uczynić niewa-

1 żnem. W7 każdym razie in teneya ta  m usi być dowodami 
j stwierdzona.

Compendiwm facti Anno 1875 Parisiis in Ecclesia 
s. A ugustin i m atrim onium  in te r se con trakerunt nobilis 
pnela M agdalena d“AuvilIiers e t A ugustus Dugue de Li- 
yaudais, civis A m ericanus, in eadem  tam en Parisiorum  urbe 
com m orans. C onstat te ro  A ugustum  pluribus an te m atri- 
m onium  m ensibus inhonesta et tn rp i consuetudine cum  

’ quadam  M ana Balot derinc tum  fuisse, cui perpetuo se 
Am ericae junct-urum prom iserat, s ta tim  ac ipse posset do- 
nationem  francorum  250 ,000  sibi a m atre  in tu itu  nuptia- 
ru m  prom issam  consequi.

> Sed cum in solemni nuptia li in strum ento  rcyersibili- 
ta tis  pactum  in donantem  adjectum  fuisset, A ugustus pu- 
tay it, u\(/i;e V medio sublata,.- etiam  yenem ope, inipedi- 
m entum  amoveri projfdonatione canseąuenda. P er qnatuor 
itaque m enses et u ltra  sponsi una sim ul cohah ita run t modo 
in fam ilia viri, modo in fam ilia nkoris, modo huc illuc va- 
gantes et rei uxoriao interim  operam  dantes, licet sponsa

'j confessa sit nunquam  completo modo id p raestitum  fuisse.
V erum tam en sem el ten tato  yenelicio c t hoo in  irritm n  

cesso ob ■ spousae y ig ilautiam , denuo in .Therm is Yiclnj 
| cbm m orantes uxoricidium  Aiff&stus perten tay it, exlnbila 

por.ione A rabica cum  strychy n a , quain yix guktatam  uxor 
prcjjćgft: non sine tam an graViś m orbi contrąctioue, quo 

. laboran tem  ad paren tes A ugustus reduxit. Ipse w ro  pau- 
cis jiost diebus, quadam  peepniae sum m a a m atre obtenta, 
cum rsua aniasia in  A nierieam  fug it, non eo tam en felici 
snojesu quem  p u ta v it, cum  ob exortas discordias pellicem  
a SB d im ittere coactus luerit. T unc ex red itu  M ariae B alot 
ab America, tn rp i detecta relatione A ugusti cum  ipsa, ce- 

| terisque tricis cognitis causa dizortii penes T ribunal urbis 
N eo-A urelianensis ac ta  lu it, e t l i t a ,  ad paren tum  M agda- 
lenae instan tiam , sen ten tia  diyortii, supplicem  penes 3? C. 
C. libellum  hi porrexerun t, m atrim onii nu llita tem  ob de- 
fectum consensus ex parte  r ir i ,  postulantes. H inc n ian- 
datiim  fu it Em inentissim o Archiepiscopo Parism nsi, u t pro- 
cessum  canonicum  in stru e re t usque ad sen ten tiam  deiini- 
tivam.

C onstituto ig itu r in  Curia arcliiepiscopali T ribunali, 
testibus et septinia m anu  form iter exam ini subjectis,ł5viro 
autem  in contum acia persis ten te , sen ten tia  prodiit die 24 

i Jun ii 1882 qua declaratum  est'y>Augustum de L iyaudais 
in praestando consensu suo m atrim oniali cum  consanguinea 
M agdalena d ‘A uvilliers non in tendisse contrahere yerum  
ac pgrm anens m atrim onium ; sed linxisse dare consensum . 
u t dote a paren tibus prom issa po tire tu r: ideoque idem  m a- 
trim onium  irritum , nu llum , atque inyalidum  fuisse e t esse.“

Zauw ażyć należy, że o uznanie nieważności m ałżeń­
stwa w nosiła żona, która, chcąc udowodnić braku intencyi 

| ze strony  m ałżonka , powoływała się n a  następujące okoli­
czności :

1) na poprzednie stosunki, zobowiązania się i późniejszą 
zazyłość jej m ęża z M aryą B alo t;

2) n a  j°go  w ahania się, am barasy  podczas zawierani g
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kontrak tu  cywilnego, ślubu w kościele, n a  jego ucieczkę 
po ślubie i listy  pisane do M aryi Balot z zaręczeniem, że 
tjlk o  udaw ane zaw arł m ałżeństwo;

3) na jego zabiegi, aby zapewnić sobie posag, na usi­
łow ania o tru c f l  M a g d a le n S  byle tylko dotrzym ać obietnic 
danych M aryi.

W szystko to wskazywało, żH Ą u g u st wewnętrznie nie 
zgadzat się n a  m ałżeństw o albo tylko żawrzeć je ćhcial 
na  czas pewien, sądząc, że m ałżeństw o choćby i ważne, 
może być r o z w ią z a n e j

D ecyzja  św. K ongregacyi sform ułow ana została w spo­
sób następujący:

D U B IU M
A u  sentcntia archicpiscopalńs Curiae Paritriensis sit 

confirm auda , vel infirm amla, in  casu.
fuS sO L U T IO . „SacriSC . C. re diu exam inata , sub 

die 7 M artii 1885 censuit ręspondere: S e n tm tia m  C uriae  
P a risien sis  esse cortp nn a n d a m .

O. St. Zalęski T, J . wydał w ostatnich dniach K o n fe re n o y e  
i N a u k i  r e k o l e k c y jn e  (Kraków. Nakładem I \ 'z c g l. pm oszęch- 
neyo  1887  8° str. 8'Ą6 cena 3 JĘ ). flaki cel ma ta nowa ksią­
żka, tłomaczy nam Szan. Autor w przedmowie, którą tu  dosłownie 
powtarzamy:

,,Od lat jedenastu dostała mi się w udziale praca nader 
wdzięczna przewodniczenia rekfflkisSom, czy li‘.ćwiczeniom ducho­
wnym braci kapłanów, klas wykształcońązyeh naszego społeczeń­
stw a, in teligencji zwłaszcza m iast i miasteczek Galicyi.

Z niem ałą pociechą mej duszy patrzałem  na cudowne prawie 
owoco tej mojej nędznej! pracy, a zgłębiając rzecz do dna, prze­
konałem się, że nieć potęga ludzkiój wymowy, ale siła  i niespożyta 
moc prawdy bożej w przemowach rekolekcyjnych systematycznie; 
ujętej i jasno przedstawionój, stała się przy odrobinie dobrój woli 
słuchających źródłem i przyczyną tych nadzwyczajnych skutków, 
jakiem i są: odnowienie i spotęgowanie gorliwości w służbie bolej, 
obudzenie i wskrzeszenie życia religijnego, powrót do dawno nie­
raz zaniedbanych praktyk religijnych, i co zatem pójść musi, od­
m iana na lepsze i reforma obyczajów.

Mówiło się o prawdaeh wiecznych i o błędach rozumu ludz­
kiego,.. o prawic bożem i nędzy serca ludzkiego, o obowiązkach 
i powinnościach z tych prawd i z tego prawa bożego wynikają­
cych, o zboczeniach w oli,. mających swe źrodło w namiętnościach 
i mzkich człowieka instynktach. A mówiło się z serca i do serca, 
z przekonania, prosto i pojedynczo, bez przy boru i ornamentyki 
oratorskiój',; przed ludźmi nieraz naukowo wysoce wykształconymi, 
częściej jeszcze przeciw wierzH i Kościołowi źle lub niechętnie 
uprzedzonymi, ale przynoszącymi z sobą zawsze szczyptę dobrej 
woli. Bóg 'tćjk m aluczk ie j pracy widocznie błogosław ił, bo nie 
wspominając już m.c o braciach kapłanach, którzyyrok rocznie po 
kilkuset na rekolekcye w różnych mioj.sęach się zbierali, bywało 
na onycli naukach rekolekcyjnych w Krakowie, Tarnowie, Prze­
myślu, Rzeszowie, S tryju, Jarosław iu, i indziej, po kilkaset osób, 
cała niemal inteligoneya miasta, nie wyłączając nawet różnowier- 
ców i Izraelitów wykształconych. Nie dosyć, że przemowom tym 
pilnie się przysłuchiwano, ale z nieheznem i stosunkowo w yjątka­
m i, gromadnie przystępowano do Sakramentów św., dając tym 
aktem religijnym publiczny wyraz katolickich swych przekonam 
Wrażenie z tych rekolekcyi odniesione bywało wielkie, głębokie, 
powszechne; niejedna z prawd słyszanych utkw iła dobrze w umyśle 
i sercach —  ale każde choćby najzbawienmeisze wrażenie osłabia 
się czasem, paraliżują je  wrażenia coraz to nowych wypadków i 
wpływów. Chcąc tedy utrwalić i ugruntow aćy o ile siły  ludzkie 
starczą, te rezultaty i błogie skutki konferencyi rekolekcyjnych 
w umyśle tych, którzy je  słuchali, oraz zachęcić tych, którzy o

rekolekcjach niejasne albo mylno m ają pojęcie do korzystania 
przy wydarzonefflsposobności z ich dobrodziejstw —  postanowiłem 
ogłosić jo drukiem , a ogłosić tak  jak się mówiło,,.bez balastu 
szumnej uczoności, bez wyszukanej ozdoby oratorskiej, prosto i po­
jedynczo, poczciwie i po bożemu. W iem, że co pismo to nie żywe 
słowo — wiem , że rekolekcje czytano me mogą tego zdziałać, 
co rekolokcyo należycie odprawione, którym towarzyszy wyjątkowe 
skupienie, gorętsza modlitwa, a nadto wszystko szczególna łaska 
Boża —  a jednak ufam , że i tak one tra-fią do rozumu i serca 
czytelnika, ja k  trafiały do przekonania słuchających.

Wzywano mnie też do ogłoszenia drukiem tych konferencyi 
z stron wielu. „Dla czego nie spisałeś, mówiono mi, tych prawd 
bożych, któro nam praw iłeś, człowiekby to sobie odczytał wolną 
chwilą, przetraw ił należycie i skorzystał więcej, podałby i drugim  
do przeczytania.*1 Ofiarowano nawet pieniądze na pokrycie ko­
sztów druku; ofiary nie przyjąłem , bo w pieniądz Bóg opatrzy, 
było rzecz była napisana po bożemu.

Zadość więc czyniąc tym poczciwym życzeniom, tak zgodnym 
zresztą pragnieniam i mego serca, puszczam w imię Bpże tę dro­
bną książeczkę w św iat, niczego w tem mc szukając, tylko wię­
kszej chwały bożej i pożytku dusz ludzkich; ad m ajorem  P>e; 
f/loriaui et sa lu tem  an im a ru m .

Ty zaś m iły czytelniku przyjmij tę drobną pracę sercem 
życzliwein, bo z życzliwego serca wypłynęła. Zabierz się do czy­
tania ochoczo, znajdziesz tam  cokolwiek pokarmu zdrowogo dla 
rozumu i sorsa, a przy łasce bożej, postąpisz walny krok naprzód 
na drodze uzaemenia i zbawienia twej duszy.“

Konferencyi wszystkich? je s t 12 o następujących tem atach: 
1) co sa. konferencje i cel rekolekcyi ? 2) po co i na co człowiek 
na tej ziemi? 3) o nieśmiertelności duszy ludzkiej (syTsteiuy filo­
zoficzne), 4) o grzechu, 5) o praw ie, przykazaniach, święceniu 
niedzieli itd., 6) obowiązki rodziców, pauów itd., 7) przykazanie 
Y, YI, IX, V III i X , 8) o śmierci i sądzio, 9) o spowiedzi, 10) 
o piekle, 11) o naśladowaniu Clir. P., 12) o Najśw. Sakr. Kon­
ferencje to obszerno, gruntowno, w yczerpujące, uwzględniające 
obecne stosunki pod względom wiary, wiedzy i moralności, wry- 
t)kam ee błędy, bałamuetwa i grzechy w klasach wyższych, in ­
teligentnych i niższych, pełne aktualnych zastosowań i prakty­
cznych refleksji, są wielce pouczające, rozbudzające nadzwyczaj 
umysł i serce, uczucie i wyobraźnią i niezatarto wrażenie zosta­
wiać muszą. Zaloty, jakiem i się odznaczają rokolokcye dawane 
ustnie przez O. Zalęskiego, które, juk wiemy z ust tych , co ćwi­
czenia duchowne pod przewodom szanownego O. autora odbyli, 
są interesująco i wielki wywierają wpływ, są tutaj w tem  dziele 
skrystalizowane. Są to oclia z rokolokcyi dawanych przez Czci­
godnego Ojcajjktoro m iłą stąnbwić będą pamiątkę i wspomnienie 
po odbytych pod jego kierunkiem cwiczeń duchownych. Dla tego 
polecamy „konfereneye** szanownym współbraciom gorąco; niech 
jo wciskają w rfję$św ieckich, którzy się z nich dużo nauczą po­
trzebnych rzeczy do ugruntowania w sobie wiary i cnoty; niech 
sami w nich się rozczytują a  i dla siebie i dia dusz pieczy swej 
powierzonych niemało pożytku duchownego zaczerpną.

R ozm yślan ia , o żyw ocie  P a n a  n aszeyo  J ezu sa  C h ry­
s tu sa , z rozmaitych doktorom katolickich, a osobliwie z  ksiąg 
L udw ika  z Granady i łacińskich i włoskich, zebrane przez J a n a  
\\i\chalsteieyo eulyo / / ’'achaliusza ,  Lw ow ianina, kap łana  

z T(nv. Jez. Wyd mio trzafeió. Kraków. Nakładom ks. M. Moraw­
skiego T. J. 188(x Vlll-yo str. OSO.

Złota ora naszej literatury, była w szczególności złotą erą 
naszej literatury ascetycznej. D rużbicki, Pawłowski, Łęczycki, 
znam szeroko w kraju i za granicą, dziś jak  dawniej uchodzą za 
najwybitniejszych mistrzów duchownego życia, a jednocześnie cały 
szereg mniój znanych, ale nieraz nie mniej zasłużonych praco­
wników, wypełniał biblioteczne szafy licznych klasztorów, skrom­
niejsze szafki proboszczów i półki naszych pradziadów i prababek 
wyborowenń książkami i książeczkami pobożnemi w polskim ję ­
zyku. Do rzędu tych skromniejszych, lecz nie mniej zasłużonych 
pracowników, należał ks. W ąchalski, ówczesnym zwyczajom z ła -

WiatSomo ci literackie.
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cińskiego W uchaliuszem nazywany. 0  samój osobie ks. W ąclial- 
skiego mało wiemy. U r. 1561 r., w stąpił w 20 r. życia do Je ­
zuitów w Rzymio, potem odesłany do kraju piastował różne urzędy 
zakonne, które pełniąc wiernie i święcie, um arł r. 16Ż2. ITzy 
licznych innych zatrudnieniach znalazł czas rta'-na pisanie swych 
rozmyślań, i z nich to lepiej liż z pozostałej nam suchej notatki 
biograficznej, zapoznać się możemy z św iątobliw ą, pełną ducha 
Bożego postacią tego kapłana. W  pierwszem wydaniu, wyszłem 
w Krakowie r. 1 592 , książka ta  nosi ty tu ł:  Ż y w o t P a n a  J e ­
z u s ó w ,  istotnie wszystkie rozmyślania obracają się około Osoby 
Boskiego M istrza, a rozpoczynając w rozdziale pierwszym od ta­
jemnicy Zwiastowania, prowadzą nas kolejno przez 12 rozdziałów 
aż do chwalebnego W niebowstąpienia, wskazując wszędzie na Zba­
w iciela, jako prawdziwą drogę, żywot i prawdę. Idąc ściśle śla­
dami św. Ignacego, z którego zresztą świeżemi jeszcze wspomnie­
niam i w Rzymie się spotkał, stara  się autor dać poznać czytelni­
kowi Niebieskiego Wodza, zaszczepić doń gorącą i na żadne prze­
szkody nie zważającą miłość. Z każdego wiersza, z każdego roz­
m yślania wciąż ten sam wysnuwa się wniosek: Idz za m ną, na­
śladuj mnie słowam i, czynam i, życiem calem , abym się mógł 
z tobą później moją nagrodą w niebie podzielić, jak  tn dzieliłem 
się pracą i cierpieniami. Ale oprócz tego ogólnego owocu, każde 
znowu rozmyślanie w ślady św. Ignacego, ma osobny praktyczny 
ce l, do którego autor wszystkie podano m yśli, rozumowania i u- 
czucia kiorujo. Ztąd też książka s z c z e c in ą  ma praktyczną w ar­
tość, gdyż nietylko podaje treść rozmyślania, ale zarazem poucza, 
jak  pożytecznie i ze skutkiem rozmyślać należy. Język tej książki 
je s t wyborny. Niektóre dawniejsze mniej zrozumiałe wyrażenia, 
wydawca objaśnił w przypiskach ; pisownię tylko zm ienił na to- - 
raźniejszą, gdy ż, jak  pisze w przedmowie „wzgląd na korzyść du­
chowną stawialiśmy nad wzgląd literacki.1, (P rzeg l. Icatol.)

Ks. Em il B a ń k o w s k i  wydaje we Lwowie w drukarni lu ­
dowej książkę, która n iezaw odn i^znajdzie  licznych nabywców. 
T ytuł brzm i: K u ś c h e łm sk a  o d  c z a só w  rossbioru P o ls k i .  
Autor jako były kanclerz konsystorza i profesor seminaryum w 
Chełmie , obznajmiony jes t dokładnie w dziejach unii. Pisze on 

prospekcie: „Dzieje Rusi po rozbiorze Polski znam dokładnie, 
gdyż żyłem z ludźm i, którzy te czasy pam iętali i znali je ,  zaj­
m ując wyższe stanowiska w hierarchii kościelnej; od r. 1838 , to 
je s t od czasu zaprowadzenia schizmy na  L itw ie, sam już czynny 
udział brałem , naprzód pośrednicząc, jako mały chłopczyk, w prze­
wożeniu korespondencyi z Litwy do ks. Gutkowskiego, biskupa 
podlaskiego, który zajmował się gorliwie sprawą liośjćioła un i­
ckiego, za co wydalony został za granicę i we Lwowie życic za­
kończył; potem zaś od r. 1 8 4 9  już to jako alumn, profesor somi- 
nary u m , proboszcz, w końcu do r. 18 7 1  kanclerz konsystorza 
działałem sam bezpośrednio. —  Co do wypadków ostatnich cza­
sów, to oprócz tego, iż byłom pomocnikiem i zastępcą rządzących 
dyecezyą chełm ską, posiadam nadto statystyczny wykaz stanu dye- 
cezyi chełmskiej za rok 1 866 , sporządzony urzędownie, zaraz po 
wywiezieniu ks. biskupa Nominata Kalińskiego. Wykaz ten przed­
stawia szczegółowo ówczesny stan unitów w Królestwie Polskicni; 
podaje dokładny spis duchowieństwa, parafii, cerkwi, klasztorów 
i ludności; tudzież jakie posady każdy ówczesny kapłan zajmował. 
Ten wykaz, jako sporządzony z urzędu, dla komisyi rządowej 
spraw wewnętrznych i duchownych, afwlaściwio dla jej głównego 
dyrektora, księcia 'Gzerltaskiego, jest dokumentem autentycznym. 
Bardzo ważny jes t ten dokument i dla tego. iż od tego czasu, to 
jes t od wywiezienia ks. B iskupa-Nom inata, zmienia się zupełnie 
stan dyecezyi. Rozpoczyna się owo straszne, krwawe -prześlado­
wanie, naprzód kapłanów, a  potem i ludu. W ięzienia zapełniono^ 
księżm i, niektórych wywieziono w g łąb  Rosyi, innych wyrzucono^ 
do Galicyi; a na ich miejsca przychodzą nowi przyb.yszG, przewa­
żnie z G alicyi, którzy najwięcej p rz |ćżyn ili się do prześladowań 
i wywożenia miejscowych kapłanów, aby tym sposobem otworzyć 
więcej posad dla swoich towarzyszy, a tem przygotowali ostatnią 
zagładę i zagubę unii w Chełmskiem. —  N a powyższych więc

danych napisałem niniejszą książkę. Przedstaw iam  w niej przed­
miot w treściwych życiorysach charakteryzujących ówczesnych 
biskupów i ich działalność, szczególnie z czasów Księstwa W ar­
szawskiego i Królestwa Kongresowego; tudzież innych osób, które 
wywierały wpływ na losy Rusi chełmskiej; podałem także krótkie 
inoiiogxnfie ważniejszych historycznych miejscowości, wchodzących 
w7 skład dyecezyi chełmskiej. —  Aby być przystępniejszym dla 
szorszego koła czytającej-, publiczności, chociaż Rusin, pisałem po 
polsku, co mi zapewne bracia Rusini nie wezmą za złe.“ —  Nie 
wątpimy, że i Wielkopolska poprze to wydawnictwo. Cena w pro- 
numeracie wynosi 1 złr. 70 ct. J o ,50  M ) ,  które przesyłać ntileży 
pod adresem: Jan  Amborski w drukarni Ludowej plac B ernardyń­
ski we Lwowie.

U Kirclilieima wMoguncyi wyszło bardzo interesujące’ dzieło 
D e r  H e x e n w a h n  v o r  u . n a c h  d e r  G - la u b e n s s p a ltu n g  in  
D e u ts c h l a n d  von Johann Diefenbacli, Inspektor an derD eutscli 
Ordeiis-Conmiendc zu F rankfurt a. M. (8° V III u. 360  S. eona 
6 J it) . Dzieło to je s t owocem długoletnich studyów i skrzętnogo 
zbierania odnośnych mątorynłów. Je s t to pierwsze wyczerpujące 
histoiyczno-ąpologotyczne dzieło ze stanowiska katolickiego o tym 
szale, który czasu sytego zawracał przedewszystldein głowy w Niem­
czech, przeciw któremu Jezuita Sue^ tak skutecznie walczył. Autor 
broni Kościoła w oboc oskarżenia, żo on to procesa przeciw cza­
rownicom wywołał, jako też w oboc zarzutu, że Kościół wiaręjw 
czarownice popierał. W  tym celu Diefenbacli w I  cztóiS' dzieła 
mówi „o czarodziejstwie jako »zbrodni« przed forum sprawiedli­
wości. “ Autor podaje tu  rezultat gruntownych i obszernych ba­
dań o procesach przeciw czarownicom w protestanckich i katoli­
ckich krajach , jako też o stanowisku katol. Kościołami protestan­
tyzmu do tortur. Na podstawie.' tych badań przychodzi autor do 
wniosku, że procesy pr&ec.i ̂ czarow nicom  zrodziła jurysprudeneya, 
któfS w średnich wiekach tylko o g z o k u c y ą miała kary, od czasu 
zaś Karoliny procesa w rękę wzięłaś pocierana przez spotężuiały 
w czaSW reformacyi i Mjsćicffie Sądownictwo sekularyzujący abso­
lutyzm państwowy, AY I I  częśdc m.cjwi autor o tym szale jako 
zbroBni » obeefiorum K®ciora w 1 księdze o pogańskiem czarowi 
dziojstwie^ w 2 o heretyckim zabobonie, w 3 o walce Kościoła 
przeciw tem u szałowi wfczasie reformacyi, w 4 księdze o stano­
wisku zakonu Jezuitów w oboc prdcósów przeciw czarownicom, 
a w 5 o stanowisku protestantyzmu. Ńa podstawie starannego 
studium  przychodzi autor do wniosku, że protestancka teologia 
ma nierównie większy udział w rozszerzaniu i podtrzymywaniu 
tego szału o czarownicach aniżeli katolicka teologia. Ze szcze­
gółów podnosimy to, co autor przytacza na udowodnienie, że w pro ­
testanckich terytoryach palenie i topienie czarownic było nad­
zwyczaj rozszerzone, podczas kiedy w katolickich okolicach a zwła­
szcza duchownych księstwach, jak  w kurftirstwio kolońskiem, poje­
dynczo tylko były wypadki. Na uwagę ozytelnika Zasługują takżo 
wywody o bulli wysłanej przez Inocentego V III 5 g ru d o S  14 8 4  
do inkwizytorów Sprengera w Koloni i i Institora w Strassbuigu, 
jako też o młocie na czarownico tychże mężów. Dokumenta to 
pisane zupełnie w duchu owego czasu, tylko znane teologiczno - 
kanoniczne zasady wyjaśniały, lecz wcale nie służyły do pomna­
żania procesów przeciw czarownicom. Obszernie mówi autor o sta­
nowisku Kościoła katol. w obec procosów z czarownicami w pe- 
ryodzio po reformacyi, jakie w liturgicznych księgach, dekretplłi 
synodalnych i katechizmach znalazło wyraz. IV tym peryodzio 
reprezentuje -Kościół te same zalfcy , jakie w ohoc pogaństwa i 
sekt pierwszych wieków bronił. Natomiast wykazuje autor, żo nio 
tylko ojcowie reformacyi locz i późniejsi predygierzy szał ten 
w nnjrozleglejszych rozm iarach szerzyli. —- Ciekawą w tej samój 
sprawie jes t broszura wydana przed dwoma laty w Frankfurcie 
(F r a n k f t ie te r  Z ed g em iis se  P r o s c h u r m )  o Fryderyku Spee, J e ­
zuicie, który- w Niemczech głównie się przyczynił do stłum ien.a 
tego szału. Zwracamy na n ią uwagę czytelników, których ta  
sprawa interesuje.
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KRONIKA.
Poznan. (Najprzew. Arcypastorz. — Kekolekcye. — Insty tu­

cje kanoniczne. — Translokaeyc.)
Podczas swego pobytu w Gnieźnie od 30  września do 5 pa­

ździernika odprawił Najprzew. AreypasteiźK w niedzielę 3 b. ni. 
jako w Święto Poświęcenia archikatedr, kościoła swą pierwszą 
Mszą św. pontyfikalną i udzielił ludowi zupełnego odpustu. W  po­
niedziałek odprawił Mszą św. u grobu św. 'W ojciecha, poczem 
zwiedził katedrę, skarbiec i archiwum kapitulne.

W  tygodniu ubiegłym odbyła się w Poznaniu druga serya 
«ćwiczeń duchownych, w których przeszło 90  duchownych brało 

udział. Z powodu tak wiolkiój liczby kapłanów odbywały się rac- 
dytacye, konferoneye i nabożeństwa w kościółku P. M aryi in Summo, 
gdyż aula seminaryum pomieścić wszystkich nie mogła. Najprz. 
ks. Arcypasterz był obecny w czwartek na jednej medytacyi i je ­
dnej konferencyi. W piątek zaś raućjBodprawił Mszą św., rozda­
wał rekolektantom Komunią św., a w końcu przemówił do nich 
gorąco i arcypastorskiego udzielił błogosławieństwa.

— D nia 4 bili. otrzy mali w gniezuieńskim konsystorzu kano­
niczną insty tucyą: ks. prof. W o j  c z y  l i s k i ,  subregeus semin. 
ducliown. w Poznaniu na probostwo w Strzelnie, (liber. Fcoll.); kss,

w i k 1 i ń s k i , pleban z Gościoszyna, na probostwo w Mogilnie 
(hb. co li.); ks. S i k o r  s k i K om an, wikaryusz zo M in a , na pro­
bostwo w Gófźej pod Żninom (lib. coli.); ks. M o t y 1 o w s k i A n­
toni na probostwo w Wierzchujoinie. — W Pojmaniu otrzymali 
tegoż dnia instytucyą na probostwa pry w. patr. ks. Stefan M a j 
na Goniombico i ks. S c h n e i d e r ,  wikaryusz z Pniew m rO tto - 
rowo. Dnia 5 b. nn ks. L  u b i e ń s k i , wikaryusz z Warszawy, 

potrzym ał od Najprzew. A r^ypasterza instytucyą kanon, na probo­
stwo kaplicy •Lubieńskich w archikatedrze; giiieźnicńskićj. Dnia 
7 b. m. otrzymał instytucyą kanoniczną na plebanią w Biechowio 
ks. lic. J a s i ń s k i ,  wikaryusz z Rogoźna.

Ks.- G r a n a t  o w i  c z , wikaryusz z Miłosławia, przeniesiony 
został jako wikaryusz do Poniecą; ks. B u r k e r t  z Konar prze­
niesiony na adm inistratora do Nowegomiasta; ks. l l e r  t  m a n o  - 
w s k i z Cerekwicy do Soboty.

Polskie dyecezye. (Nowy gwałt Moskali. — t  Ks. J. Dy-
jakicwicz.)

Znów zamknięto łaciński kościół rzymsko-katolicki w okoli­
cach, gdzie żyją jeszcze kfflici i to w Terespolu, w gubernii lu- 
bclskićjr niedaleko B iałej — księdza i kancelaryą parafialną prźó.- 
niosiono do Malewa Górnego —  a to dla tego, że w kościele tym 
nieszczęśliwi -Unici szukali zaspokojenia swycli pjKrzob ducho­
wnych. Urzędowy W tirs sa w sk i.j D n ie w n ik  doiiosi o tym no­
wym gwałcie moskiewskim; „Jenera ł-gubernato r warszawski wydał 
rozporządzenie co do zawieszenia nabożeństw w terespolskim ko- 

[jOiclo rzymsko-katolickim, dla położenia tamy szkodliwemu wpły­
wowi togo kościoła naćbkolieziią ludność prawosławną. Przytem 
polecono przyłączyć parafian terospolskich do parafii malowo-gór- 
skiej i przenieść tam k umełaryą parafialną i mie^szkąnie księdza. 
Opiecz togo przedsięwzięte zostały środki niedopuszczcnuyaby lipie--1 
rający się.Unici zaspokajali potrzeby duchowne w lt-bściolo rzymsko­
katolickim w Bi-zóśeiu Litów skin i, a jenerał-gubernator wilbński, 
kowieński i grodzieński polecił naczelników  gubernii grodzieńskiej 
ustanowienie nadzoru, aby pomionionc potrzeby nie były dla upor­
czywych Zaspokajane przsz duchowieństwo brzesko-litewski" rzym­
sko-kato licki®  Sprawdź iją  się przeto doniesienia, żc nowo ciosy 
gotują się na katolików łacińskich i na braci naszych Unitów!

— D nia 19 z. m. zm arł w Krakowie ks. J . D y j a k i e -  
w i c z ,  kapłan-wyguaniec. Za czasów Murawicwowskich wywie­
ziony na (Sybir, z pozbawieniem praw kapłańskich i szlacheękichr 
przeżył w Tomsku lat 10, następnie internowany w Kurlandyi 
przez la t 12, zkąd wskutek ukazu carskiego 16 maja 1885  r. 
m iał do wyboru; albo powrót do Kosyi, albo em ig rac ją  za g r a ­
nicę. Tym ukazem zostało dotkniętych 45 kapłanów, z których 
przeszło dwudziestu (Anie mając środków utrzymania-,,, zmuszeni

byli powrocie do K osyi, k ilkunastu zaś wyemigrowało do Galicyi. 
Ks. Dyjaluowicz przybył do Krakowa w grudniu przeszłego roku, 
gdzie z woli ks. B iskupa krakowskiego, pe łn ił przez 6 miesięcy 
obowiązki prowizorycznego kapelana^ na cmentarzu. Złamany 
przebytą na Syberyi katuszą, poszedł po krótkiej słabości, jako 
wierny sługaiG hfystusa i męczennik po nagrodę do Pana Niebios.

RZYM. (Krytyczno położenie Stolicy św.)
P o ł o ż e n i e  S t o l i c y  św . tak się w ostatnim  czasie skut­

kiem szatanskich niem al agitacyi pogorszyło, że Papież, jak pry­
watnie do G e rm a n ii  donoszą, nuneyuszom zwrócił na tę ag itacyą 
przeciw Kościołowi i Papioztwu uwagę i polecił rządom  przed­
stawić niebezpieczeństwo położenia Papieża.

Niemcy. ć(Seminai:yimi duchowne wo Fuldzie. — Koadjutor 
rottenburgski.)

Pierwsze seminaryum biskupie teologiczne w Prusach otwarte 
będzie w najbliższym czasie wo Fuldzie'. Si a a tsa n se ig e r  pub li­
kuje ogłoszenie m inistra wyznań Gosslcra z d. 2 bity, w któreiu 
tenże na podstawie artykułu  2 ustawy z dnia 21 maja 18 8 6  r. 
oświadcza, iż teologiczny zakład we Fuldzie uważa za wystarcza­
jący do naukowego wykształSerua. Ćzy i kiedy-'lub w jakich wa­
runkach seminaryum duchowne w rozległej naszej archidyewezyi 
gnieźnieńsko-poznańskiej i sąacdniej chełm ińskiej, dla których 
to dj-ecczyi stworzono położenie)wyjątkowo, wedle którego otwar­
cie (seminaryum w Pozniniu  i Pelplinie ma być zależne od oso­
bnego rozporządzenia król. —  dotychczas nic nie wiadomo.

— lóyeceżya rotteuburgska otrzymała w osobie ks. kanonika 
dra W ilhelm a K e i s e r a  nowego sufragana i koadjutor^ sędzi­
wego biskupa Ilefelogo z prawem następstwa. Ks. dr. Roiser l i ­
czy 40  i kilka la t wieku, był dawniej dyrektbrem biskupiego kon­
wiktu i zajmuje już od dość dawna jako kanonik katedr, wybitno 
miejsce w zarządzie dyecozyi rottenburgskićj.

Przew ielebnem u D uchow ieństwu pozwalani sobie-* 
uniżenie donieść, że Najprzewielebnie)szy k s j A rcy­
biskup gnieźnieńsko-poznański upoważnił m nie do 
dostaw iania win m szalnych dla tu tejszych dyechzyi. 
—- Od la t 2Ó -na moć£. przysięgłego zobowiązania, 
jestem  również upoważniony przez dozory kościelne 
w dyecezyi chelm iuskićj i warszawskiej, do d o s ta r­
czania win m szalnych. W ina te  sprowadzam  od 

ojs; katolickich księży z nad R enu i W ęgrzech, k tórzy 
^  sam i są producentam i wir., i piśm iennie słowem 

kaplańskiem  za^jczystość takowych zaręczają.
D-fNlniejszem pozwalam siebie polecić Przew ie­

lebnem u Duchowieństwu co do dostarczan ia win 
m szalnych, jak rówmież i innych gatunków, zofiktó- 
rjK h czystość gw arantuję, przyrzekając, skorą i su ­

si) liiienną- usługę.
Próby i cenniki p rzesy łam  franko.
G d a ń s k ,  w sierpniu 18S6.
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